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    Dla Sylwii

    oraz dla wszystkich promieni

    rozświetlających mroki życia...

  


  Prolog


  Gdy legendarna pieczęć, strzegąca Bramy Śmierci,

  zostanie złamana,

  Znajodleglejszych czeluści krainy cierpienia

  zło zostanie zwolnione.

  Iwyjdzie ze swą armią liczną jak piasek morski,

  By zasiać nienawiść izgasić płomień nadziei,

  tlący się wkażdym sercu.

  Kajdany niewoli zatrzasną się na rękach

  zniewolonego ludu

  Ijuż nigdy najmniejszy promień światła

  nie przełamie mroków ciemności.

  Nadzieja umrze ostatnia, gdy ostatni sprawiedliwy

  straci koronę.


  Przepowiednia Sihra


  Zapadła noc. Mroczna iprzytłaczająca ciemność pokryła okolicę niczym poranna mgła. Widoczność wynosiła zaledwie kilka kroków. Dwie zakapturzone postacie stały wciszy nad grobem Avrama Vogla. Ich blade dłonie nerwowo zaciskały kostury. Ich ciała przeszywał dreszcz niepokoju, znali bowiem powagę zadania, którym byli obarczeni. Nad bagnami wyrastał kamienny sarkofag zwieńczony stosem kryształowych czaszek. Ozdobiony był runami tworzącymi napis: „Ten, który zatrzymał śmierć izakrzywił przestrzeń”.


  Ciszę przerwał jeden zMagów:


  –Przybyliśmy po infinitium, fioletowy proszek będący katalizatorem eliksiru ekwinokcjum. Specyfik ma dosyć dziwne właściwości. Wyobraź sobie, że wciele każdej istoty żywej, między komórkami płynie światło podtrzymujące nić naszego życia. Nazywamy to aurą. Infinitium, główny składnik eliksiru, jest jego nadprzewodnikiem, oznacza to, że nieustannie przewodzi światło.


  –Przecież nie zjemy tego proszku.


  –Głupcze, sam składnik jest bezużyteczny. Dopiero wpołączeniu zinnymi komponentami oraz przyrządzony przez zdolnego alchemika zyskuje na wartości.


  –Słyszałem, że przepis obwarowany jest klątwą.


  –Przemilczę to, bo nie mam ochoty przemierzać jałowych pustkowi twojego umysłu. Główną właściwością mikstury jest amplifikacja, proces olbrzymiego zwiększenia komórek, także wkorze mózgowej. Nie wiadomo jednak, zjakich dokładnie komponentów się składa ijaki ma wpływ na przyjmującego. Legendy głoszą, że Avram testował na sobie jego właściwości. Wskrypcie pisał oużywaniu magii bez kostura, widzeniu wciemności, nieskończonej percepcji, anawet odporności na trucizny. Winnym skrypcie czytamy omitycznym łamaczu czarów.


  –Nocą tylko kota płoną oczy.


  –Myślisz, że jesteś zabawny. – Uczniowi uśmiech zszedł ztwarzy.


  –Mistrzu, to po prostu niebywałe.


  –Choć niepojęte, może być prawdziwe. Jeżeli tak jest, Avram musiał zabrać tę tajemnicę do grobu. Ale wydaje mi się to nazbyt oczywiste.


  –Trzeba otworzyć grób iposzukać jakiejś wskazówki.


  –Doskonale, zatem do dzieła, uczniu.


  Podeszli bliżej grobowca izaczęli nieśmiało szukać jakiegoś ruchomego elementu, który naruszyłby kurhan. Trochę nieufnie dotykali grób zgóry na dół, co chwila rozglądając się wokoło. Nie chcieli być zauważeni. Niestety plany Magów rozwiały dwa zimne ostrza, które szybko icicho wbiły się wich plecy. Świat powoli wygasał przed ich oczami. Nie czuli bólu, gdyż trucizna, którą nasączona była broń, przyspieszyła niechybny koniec. Skrytobójca zjawił się zzaświatów nicości niczym bóg śmierci ijednym sprawnym posunięciem pozbawił ich życia. Legli na ziemię, wypuszczając zrąk kostury. Zabójca bez zbędnych ceremoniałów spopielił ich ciała łatwopalną substancją.


  Zastanowiło go, czego Nekromanci mogli szukać nad grobem Vogla. Po co chcieli naruszyć jego święty spoczynek? Postanowił, że należy powiadomić otym Bractwo Światła.


  Bez wahania ruszył wdrogę, ajego peleryna, zakrywająca lewą część ciała, uniosła się delikatnie na wietrze. Pośród delikatnego szumu drzew nieśmiało wynurzył się księżyc, który oświetlił mu drogę.


  ***


  Ze wschodu zerwał się delikatny wiatr, lekko chłodzący maszerującego Tyrga. Głowę Wojownika zdobił czarny, garnkowy hełm, zakończony wielkimi złotymi rogami pnącymi się ku niebu. Jego ciało pokrywała atramentowa, płytowa zbroja zcharakterystycznym złotym konturem, atakże wielkim pasem wykonanym ztego kruszcu. Plecy kryła mu wielka, migdałowa tarcza, spod której wynurzały się obustronne ostrza ogromnego topora, pamiętającego zapach ismak krwi swoich wrogów. Na piersiach, jak ina środku tarczy, widniał złocisty wizerunek sześciopromiennego słońca, symbolizującego przynależność do starożytnego Bractwa Światła, skupiającego strażników pieczęci.


  Osile iwytrwałości Tyrga krążyły legendy, mówiono, że potrafi łamać podkowy ijednym ciosem ucinać łby rozwścieczonym bykom. Niektórzy posuwali się nawet dalej wswych opowieściach idawali mu siłę kilkunastu Wojowników.


  Bohater od kilkudziesięciu godzin, dzień inoc, bez wytchnienia przemierzał pokryte lasami wysokie, ostre góry, więc malownicza okolica przestała robić na nim jakiekolwiek wrażenie. Szczerze mówiąc, miał jej dosyć. Gdy wszedł na kolejny szczyt, zobaczył głęboką dolinę, pośrodku której znajdował się wysoki, porośnięty trawą płaskowyż. Na nim Tyrg dostrzegł złotą wieżę, odcinającą się na tle błękitnego nieba niczym promienista korona na głowie dostojnego władcy. Dookoła niej znajdowało się pięć różnobarwnych kolumn, nawiązujących do poszczególnych krain Wszechziemi.


  Wojownik złapał oddech, ze skórzanej sakwy przywiązanej do pasa wyjął kawał suszonego mięsa iprzegryzł je ze smakiem. Warto wiedzieć, że przedstawiciele tej rasy odznaczali się nieprawdopodobną wytrzymałością, dzięki czemu mogli długo obywać się bez wody istrawy, asen na gołej ziemi był dla nich codziennością. Kiedy skończył posiłek, udał się stromym zboczem wdół, aby dostać się na most prowadzący wprost pod piękną budowlę. Nikt chyba nie mógłby pozostać obojętnym wobec potęgi piękna eksyndorskiej wieży. Wojownik zauważył, iż każda zkolumn pośrodku ozdobiona jest tarczą przedstawiającą herb danej nacji. Itak: na czerwonej kolumnie, odnoszącej się do państwa Wojowników, wisiała biało-rubinowa tarcza, na której widniał obosieczny topór. Najstarsza znacji, Magowie, do której Wojownicy nie pałali sympatią, miała złotą kolumnę ozdobioną czteropolową szachownicą. Dwa pola na pierwszej przekątnej były złote bez żadnego wizerunku, zaś dwa przeciwległe zdobiła piramida na fioletowym tle. Nivelthańczycy mieli marmurowe godło, na którym widniał wizerunek trójlistnej koniczyny. Herb Ludzi był biało-czarny iprzedstawiał cztery trójkąty, wewnątrz jednego znich namalowana była ostroga. Ostatnia zaś, niebieska kolumna należała do Wodnych Zabójców. Ich znak był błękitny, awśrodku uwięziono srebrne koło.


  Przy samej świętej wieży stał złoty portal prowadzący do stolicy, wewnątrz którego tęczowy kształt powiewał niczym maszt na silnym wietrze.


  Tyrg zdjął hełm, ukazując trupio bladą, łysą głowę. Jego brązowe oczy zdawały się tlić. Po czym ujął hełm lewą ręką iwtopił się wprzejście. Wokamgnieniu wkroczył do podziemnego miasta, którego nie odwiedzał od kilkunastu lat. Jego oczom ukazała się potężna brama wykonana zmateriału łudząco przypominającego zielony bursztyn, ozdobiona trójkątnym sterczynowym szczytem, wypełnionym ostrołukowymi blendami. Wprzylegającym do niej murze widniały wąskie otwory obronne, wewnątrz których można było dostrzec odzianych wlekkie skórzane zbroje łuczników ikuszników. Ich strzały nasączone były śmiercionośnym jadem. Już lekkie zamoczenie grotu strzały wowym specyfiku powodowało konanie wokropnych męczarniach.


  Wśrodku okutego metalem wejścia znajdowały się przytwierdzone do drzewca flagi, przedstawiające świętą wieżę na srebrzystym tle. Od bramy rozciągały się marmurowe ganki obronne okalające całą stolicę. Wrota były już otwarte, atuż za nimi czekała na niego pokaźna delegacja strażników, wskład których wchodził kwiat Wojowników iRycerzy. Członkowie oddziału odziani byli wlśniące zbroje przepasane złotymi płaszczami, prezentującymi się wspaniale wowym połączeniu. Strażnicy pozdrowili go pokłonem, aon wmilczeniu odwzajemnił powitanie. Niestety wśród nich nie natknął się na nadludzko silnych Tighów, pradawnych sprzymierzeńców zczasów Mrocznej Wojny. Mówiono, że posturą przypominają oni wilkołaki, aich łapy wyposażone są wstalowe, wysuwane na kilkanaście centymetrów pazury, którymi rozszarpują wroga.


  Widok ludzi ucieszył Tyrga, który podczas swej długiej wędrówki nie spotkał ani żywego ducha. Szedł powoli, przeciskając się przez wąskie uliczki między domostwami zbudowanymi zdoskonale dopasowanych bloków granitowych, zamykanych prostymi kamiennymi sklepieniami. Po wyjściu ztego labiryntu Tyrg ujrzał bogate wzieleń parki iskwery, gdzieniegdzie ozdobione kwiatowymi dywanami, przedstawiającymi różne pobudzające wyobraźnię motywy geometryczne. Miasto tętniło życiem, aEksyndorczycy kłaniali się wielkiemu Wojownikowi wciszy. Odpowiadał na pozdrowienia, ale nie poznawał tych ludzi. Być może minęło zbyt wiele czasu od ostatniego pobytu wstolicy.


  Na skraju osady dostrzegł stajnie imagazyny, za którymi rozciągały się obszary uprawne. Po drugiej stronie podziemnego miasta Tyrg ujrzał skarbiec, niewątpliwie najciekawszy obiekt stolicy, wktórym znajdowały się nie tylko kosztowności, ale także tajemnicze skrypty iczarodziejskie przedmioty strzeżone przez Tighów. Niezwykłość tego podziemnego miasta zaczęła fascynować Wojownika.


  Dopiero teraz, po tylu dniach igodzinach drogi, zaczął odczuwać trudy tego marszu. Zanim ciemność rozpostarła swój płaszcz nad miastem świętej wieży, dotarł do celu swojej podróży – małej kamiennej chatki należącej do jego siostry Pawati. Dom znajdował się na obrzeżach stolicy, graniczących zlasem.


  Przed izbą zobaczył drobną, odzianą wbłękitną suknię szatynkę, biegnącą wjego stronę.


  –Witaj, bracie! – krzyknęła, rzucając się na szyję Wojownikowi.


  –Kochana siostro, ile to już lat minęło od naszego ostatniego spotkania? Widzę, że wiele się uciebie zmieniło – spojrzał na brzuch siostry.


  –Jestem szczęśliwa, widząc cię całego izdrowego. Jak widzisz, noszę pod swym sercem dziecko... Ale nie stójmy na dworze. Wejdźmy do środka, na pewno jesteś głodny izmęczony. Zapraszam.


  Tyrg wszedł do skromnej izdebki iod progu zakłuło go wsercu. „Jak moja ukochana siostra może mieszkać wtakich warunkach?”, pomyślał. Postanowił jednak nic nie mówić, aby nie robić jej przykrości.


  Wojownik udał się do pokoju gościnnego, przymknął drzwi, zdjął zbroję iułożył wszystko na krześle obok posłania. Tarczę itopór oparł ościanę, pozostał jedynie wskórzanym odzieniu. Po czym wodzony wspaniałym zapachem udał się do głównego pokoju.


  –Jaki apetyczny zapach! – pochwalił zupę siostry, zajmując miejsce przy stole.


  Po chwili Pawati usiadła na wprost niego. Pośrodku drewnianego stolika postawiła glinianą wazę zpotrawą idwa talerze.


  –Może to nie jest zbyt wiele, ale nic innego nie mam – odrzekła smutna.


  –Wszystko, co ugotujesz, jest wspaniałe! – Tyrg postanowił nie psuć kolacji, dlatego zdecydował nazajutrz dowiedzieć się, kto jest ojcem dziecka idlaczego nie ma go teraz znimi, dlaczego nie zapewnił lepszych warunków swojej rodzinie.


  –Te dni ciszy, które nas dzieliły, przepowiadały mi złe obrazy – powiedziała Pawati.


  –Jesteśmy tu ito się liczy.


  Wieczerza mijała wmiłej atmosferze – głównie Tyrg opowiadał oswoich ostatnich dokonaniach. Gdy poczuł znużenie, podziękował za wszystko iudał się do pokoju dla gości. Pawati krzątała się jeszcze trochę wkuchni, sprzątając po posiłku. Zapadła noc. Świetliste szpony błyskawic rozdzierały niebo zasnute czarnymi chmurami, acałą stolicę ogarniał huk pomiędzy wyładowaniami.


  Tyrg usłyszał dziwny jęk wydawany przez Pawati. Natychmiast zerwał się złóżka ipobiegł do pokoju siostry. Kiedy wszedł do pomieszczenia, ujrzał ją leżącą na podłodze izwijającą się zbólu. Zrozumiał, że zaczął się poród.


  –Biegnę po medyka! – oznajmił.


  –Szybko, ty mi tu nie pomożesz, szybko... – odpowiedziała ztrudem Pawati.


  Tyrg biegł co sił wnogach, nie zważając na strugi deszczu spływające po całym jego ciele. Wkońcu ujrzał dom medyka, na drzwiach którego znajdowała się kamienna płaskorzeźba przedstawiająca nosze. Bez wahania zaczął pukać ztaką siłą, że omal nie wyważył drzwi.


  Zizby wyłonił się zaspany staruszek, odziany wbiałą koszulę iskórzane spodnie. Widać było, że ubierał się wpośpiechu.


  –Co się stało? – zapytał.


  –Moja siostra rodzi, potrzebuję pomocy!


  –Chodźmy jak najszybciej! – Cofnął się jeszcze po medykamenty ipobiegł wślad za Wojownikiem.


  ***


  Tyrg czekał wswoim pokoju, nerwowo przestępując znogi na nogę. Nagle wkroczył spocony iwyraźnie zmartwiony medyk.


  –Musisz porozmawiać zsiostrą.


  –Ale co się stało?


  –Wczasie porodu nastąpiły komplikacje. Twoja siostra nie przeżyje dzisiejszej nocy.


  –Co?! – wykrzyknął zrozpaczony Tyrg.


  –Uspokój się iposłuchaj, idź znią porozmawiać, siostra wie onadchodzącej śmierci.


  –Nawet tak nie mów, bo cię zabiję.


  –To może być wasza ostatnia rozmowa... – starzec nie zdążył dokończyć, aTyrg już stał przy łożu Pawati, trzymającej wramionach małe zawiniątko. Starał się ukryć swe łzy, klęknął tuż obok niej, złapał ją za rękę irzekł:


  –Jaki piękny chłopak, ma twoje dobre oczy.


  –Bracie, wiem, że są to moje ostatnie chwile na tym świecie.


  –Nie mów tak.


  –Tyrg, daj mi dokończyć.


  –Przepraszam.


  –To jest Vincenzo – pokazała zawiniątko. – Proszę, zajmij się nim iodchowaj na dobrego człowieka.


  Widać było, że każde słowo sprawia jej dotkliwy ból.


  –Na poddaszu – kontynuowała – znajduje się testament od jego ojca. Proszę, przekaż mu go, gdy nadejdzie odpowiedni czas. Wiem, że nie umieram na próżno, umieram dla wielkiej sprawy – pogłaskała nieświadomego synka, azjej pięknych, zielonych oczu popłynęła srebrna łza.


  –Pawati, proszę, nie odchodź.


  –To nie zależy ode mnie. Kocham cię, bracie.


  –Pawati – wyjąkał.


  Po tych słowach jej oczy się zamknęły, ana twarzy pozostał uśmiech, jakby pogrążyła się wspokojnym, długim śnie.


  Tyrg poczuł duszący ścisk wgardle, ale także wielką złość na siebie, że pozwolił, aby do tego doszło. Postanowił jak najlepiej wypełnić obietnicę złożoną siostrze. Wziął chłopca na ręce. Zawołał medyka, przekazał mu dziecko ipoprosił, aby jego żona zaopiekowała się Vincenzem, bo on musi zająć się sprawami pogrzebu. Starzec skinął głową potwierdzająco izabrał chłopca do siebie. Wojownik jeszcze długo stał nad łożem inie mógł pogodzić się ze stratą.


  Opierwszym brzasku Tyrg postanowił udać się do kanclerza Wielkiej Rady Wszechziemi. Odział się wzbroję, nawet nie jadł, postanowił rychło spotkać się zOttisem. Spodziewał się, że Starożytny jest wznajdującej się parę minut drogi stąd komnacie wybranych, zwanej przez członków Salą Narad.


  Za jego rządów bywało różnie. Lata rozkwitu krainy ciągnęły się od zeszłej dekady. Spowodowane było to uchwaleniem karty pokoju gwarantującej spokój pomiędzy tak różnorodnymi krainami. Nie wtrącał się jednak wwewnętrzne zróżnicowanie struktur poszczególnych nacji. Nie dałby rady tego ogarnąć. Państwo Ludzi po królobójstwie rozdarła wojna, tworząc miasta-państwa. Na dodatek rolnicy strajkowali wobec złego traktowania. Pseudopolitycy podburzali lud, wysypywali zboża na trakty, na szczęście ich ambicje zwykle kończyły się na szubienicy. Handel wcałej krainie kwitł, różne złoża imateriały wpływały korzystnie na współżycie nacji. Wewnątrz krainy nawiązywano pakty, dlatego niektórzy kochali się jak bracia, na przykład zupełnie odmienni Czarodzieje iNivelthańczycy. Niektórzy zaś nienawidzili się jak najwięksi wrogowie, przykładowo Wodni Zabójcy byli istotami zabijającymi wszystkich dla własnych korzyści. Wojownicy trzymali się trochę na uboczu, wierni władzy Odena. Widmo stagnacji iwojny niczym uśpiony wulkan graniczyło ze Wszechziemią wKsięstwie Mroku. Nic nie było jednak oczywiste, gdyż nic nie jest tylko czarne ibiałe, są odcienie szarości.


  Tyrg poruszał się powoli, zmęczony długą wędrówką. Zdaleka ujrzał Platynowego Smoka, strażnika komnaty. Stwór był uzbrojony włuski grubsze niż uinnych smoków, odporne na działanie wszystkich żywiołów, atakże na niektóre czary. Jaszczur był bardzo zwinny, chociaż pozbawiony skrzydeł. Miał mocne kończyny itwarde jak stal pazury. Jego kły potrafiły skruszyć przeciwnika wpełnym uzbrojeniu, amachnięcie kolczastym ogonem mogło wyrządzić spore straty wśród oddziałów wroga. Najgroźniejszą bronią gada był trujący gaz, którym zionął, powoli, lecz bardzo skutecznie zabijając swe ofiary.


  Obok smoka stał uzbrojony strażnik, który prostując się, rzekł:


  –Witaj, Tyrgu. Ottis już czeka na ciebie. Proszę, idź schodami na samą górę iudaj się do brylantowych drzwi.


  Tyrg wysłuchał instrukcji żołnierza, po czym skłonił się wpodzięce. Jego oczom ukazały się ogromne, wykonane zgranitu schody, przylegające do okrągłych ścian budynku.


  Po długiej wspinaczce znalazł się przed wejściem do Sali Narad. Kiedy otworzył drzwi, ujrzał sześciokątny stół, wokół którego stały ręcznie rzeźbione krzesła. Stół niczym obrusem nakryty był mapą całej Wszechziemi. Dwa razy wroku odbywały się tutaj narady przedstawicieli każdej zkrain. Dziś jednak przy stole zasiadał tylko kanclerz, jeden zdwóch starożytnych władców, którzy przeżyli mroczną batalię, ustalającą dzisiejsze granice. Był on mężczyzną dobrze zbudowanym, ana jego twarzy widniały znaki czasu. Miał siwe włosy idługą do pasa brodę splecioną wwarkocz. Odziany był wpurpurowy płaszcz, wręku dzierżył szmaragdowe berło ze złotym wierzchołkiem wkształcie łba smoka.


  –Usiądź, proszę, Tyrgu.


  Wojownik zajął miejsce naprzeciw Ottisa.


  –Wiem, co się stało, szlachetny Tyrgu. Tu, wEksyndorze, wieści, aszczególnie te złe, rozchodzą się bardzo, bardzo szybko. Nie martw się, już zleciłem przygotowania skromnej ceremonii pogrzebowej.


  –Dziękuję, panie, wiesz pewnie też omoim siostrzeńcu Vincenzie... Co ja mam znim zrobić? Przecież nie umiem zajmować się dziećmi.


  –Wiem, przyjacielu. Posłuchaj, żadna mądrość, którą możemy nabyć na ziemi, nie da nam tego, co słowo ispojrzenie matki. Dlatego chłopak powinien mieć rodzinę, dzieciństwo. Oczywiście nie ma wątpliwości, że jego miejsce jest wśród Wojowników, więc najlepiej byłoby oddać go...


  –Oddać? – wtrącił Tyrg.


  –Poczekaj, daj mi skończyć.


  –Wybacz, panie.


  –Otóż król Oden ikrólowa Rube, władcy Wojowników, już od wielu lat bezskutecznie starają się opotomstwo. Myślę, że zchęcią przygarnęliby Vincenza. Miałby tam wymarzone warunki do rozwoju ipoczucie bezpieczeństwa, apo uzyskaniu wieku inicjacji poznałby prawdę oswym pochodzeniu, otobie. Co ty otym sądzisz?


  –To brzmi dosyć znajomo. Sierota wychowywana na zamku – odparł ironicznie Tyrg. – Gdzieś już to słyszałem. Może imasz rację – dodał. – Tylko czy król się zgodzi?


  –Nie trap się tym, zostaw to mnie. Za chwilę wyślę gońca do Axeborgu. Po pogrzebie dam wam jedną złodzi zmojej floty wraz zochroną, którą udacie się do państwa Wojowników. Teraz pójdź do domu siostry iwydaj zwłoki orszakowi pogrzebowemu. Musimy bowiem zgodnie ztradycją namaścić jej ciało wonnymi olejkami, anastępnie pochować.


  –Niech tak się stanie – odpowiedział członek Bractwa Światła.


  ***


  Tyrg siedział smutny na swym posłaniu ipowoli się pakował. Wpowietrzu unosił się zapach jego siostry. Wydawało mu się, że Pawati ciągle przy nim jest. Wkażdym zakamarku słyszał jej śmiech. Wiedział, że przed chwilą pożegnał ją na zawsze, ale nie chciał się pogodzić ztym faktem. Otarł twarz iprzypomniał sobie oostatniej prośbie siostry. Powoli wstał złóżka ipo drabinie wszedł na poddasze. Już od pierwszej chwili widać było, że nikt tu dawno nie zaglądał. Było ciemno inieprzyjemnie. Wojownik dostrzegł wkącie zakurzony tobołek. Bez wahania odsłonił materiał iujrzał amulet wkształcie małej piramidki, jakby talizman. Wyglądał jak element tajemniczej układanki. Ta mała, pozornie nieistotna rzecz jeszcze bardziej roznieciła chęć poznania ojca małego Vincenza.


  ***


  Płynęli kilka godzin łodzią zwyrzeźbioną smoczą głową na dziobie iogonem na rufie. Statek mógł pomieścić nawet kilkadziesiąt osób. Na środku statku znajdował się wielki maszt zpurpurowym żaglem iflagą, na której widniał wizerunek Platynowego Smoka.


  Dwunastoosobowy oddział łuczników wiosłował szybko, ale rytmicznie.


  Wiatr ipogoda sprzyjały, dlatego wkrótce przybysze dobili do ogromnej bramy krainy Wojów...


  KSIĘGA PIERWSZA: AXEBORG

  SYMBOLE CIENIA, MĄDROŚCI IKRWI


  Zanim zaświtał dzień, Skrytobójca dotarł do osobliwego miejsca. Na rozległym płaskowyżu tęczowe warstwy skał nachodziły na siebie nieśmiało. Ziemia wkilku miejscach rozerwana była przez bulgoczące gorące źródła. Wpowietrzu dało się usłyszeć odgłosy podziemnych łoskotów iparę syczącą na górskich zboczach. Wszechobecna woń siarkowych oparów dodawała temu miejscu tajemniczości. Szedł powoli zopuszczonym kapturem. Był sam, bo musiał polubić ilubił ten stan rzeczy. Wjego profesji nie było miejsca na przyjaźń.


  Zkażdym jego krokiem chłodna szarość zwolna wypierała mrok. Czas zdawał się nie płynąć. Jego myśli skupione były na poszukiwaniu celu. Po prawej stronie strome smugi światła trysnęły na ruiny osamotnionej wieży. Lekko pochylona budowla wyglądała na bardzo wiekową. Wokoło nie było widać ani żywego ducha. Bez zbytniego namysłu począł się wspinać po jej południowej części. Przeskakując ichwytając się poszczerbionych cegieł, dotarł na sam szczyt. Nie była to nazbyt trudna wspinaczka, ale nie owyzwanie tutaj chodziło. „Odnalezienie kolejnej wskazówki” – taki był cel misji powierzonej mu, po zdaniu relacji oNekromantach, przez Bractwo Światła. Rozejrzał się dookoła ina posadzce wrogu dojrzał jakiś zamazany znak. Pochylił się iręką odgarnął grubą warstwę kurzu. Okrągłe kamienne pokrętło, zdobione znakami, stanowiło jakby szyfr do rozwiązania zagadki. Powoli przekręcił je wprawą stronę, ale nic się nie stało. Postanowił próbować dalej, ale szło mu mozolnie. Czyżby mechanizm był tak stary, że stał się całkowicie bezużyteczny? Czy przemierzył tak długą drogę, aby odejść zniczym? Zniechęcony usiadł na podłodze. Przecież nie może być to tak oczywiste, każdy mógłby znaleźć kolejny trop. Co ma zrobić? Znerwów zaciskał dłoń tak mocno, że krew przestała dopływać mu do ręki. Wkońcu, czując ból, przerwał, wyjął menażkę zwodą inapił się dość niechlujnie, rozlewając ciecz na posadzkę. Ku jego zdziwieniu podłoga zaczęła zmieniać kolor. Zachęcony rozlał wodę wokół pokrętła. Wykonał sekwencję zgodnie zodkrytą wskazówką. Podłoga lekko drgnęła, azprzeciwległego muru wynurzyła się cegła wkształcie czaszki. Bez wahania wyjął ją, aprzed jego oczyma pojawiła się skrytka, zktórej wypadły trzy pożółkłe, zabezpieczone pieczęcią pergaminy. Zabójca schował je za pazuchę ipokonując ponownie strome ściany wieży, dotarł na ziemię. Idąc, zciekawości otworzył pierwszy zpergaminów, ale nie rozumiał ani słowa zzawartych wnim znaków. Drugi wolumen skrywał wsobie szkice łańcuchów chemicznych, zapisy reakcji, rysunki broni oraz dziwne istoty, jakby nie ztego świata. Ostatni pergamin zawierał niekompletną mapę ikrótki, ale dosadny tekst:


  „Ujrzałem wielkie trzęsienie ziemi, słońce stało się czarne, księżyc stał się jak krew. Nastąpiły błyskawice. Powstał kryształ zanurzony wtęczowym eliksirze. Godny króla igodny Skrytobójcy. Zrodzony włożu boleści, alchemii ikrwi. Biada nam, tym, którzy znim cudzołożą, biada temu brzemieniu nałożonemu na jego stwórcę. Splamiłem swe szaty, swe imię ihonor. Wszystko zchęci władzy inieskończonej wiedzy. Ogień oczyszczenia zrodzony zsinego proszku rozerwał go na trzy symbole: cienia, mądrości ikrwi. Nie uda się ich zwalczyć, gdy będą razem. Tkwi wnich przekleństwo kłamców iśmierci. Pokonałem śmierć, aby ją dobrze poznać, ale zrodziłem wsobie otchłań ipustkę. Złudnym szczęśliwcem ich posiadacz będzie nazywany. Przyjdzie jednak czas, gdy nie będzie wyboru, trzeba będzie posiąść sekret śmierci inieśmiertelności...”.


  Dalsze słowa zamazane były plamami zakrzepłej krwi.


  „Nic ztego nie rozumiem, to zbyt abstrakcyjne”, pomyślał. „Co ma wspólnego alchemia imagia ze skrytobójstwem? Chyba tylko śmierć. Czyżby Vogel był zabójcą? Może chciał odkupić swoje dawne winy lub nieprzemyślane decyzje? Albo pragnął pokonać śmierć, tak aby stać się jej panem? Wnaszym fachu nie ma miejsca na przeciętność, liczą się tylko najlepsi”. Po tych rozmyślaniach schował pospiesznie notatki Avrama Vogla.


  Nawet nie zauważył, jak szybko minął mu ten dzień. Wgęstniejącej powoli ciemności udał się tam, skąd przybył...


  ISortram


  Tyrg imały Vini znajdowali się przed wielkim, wykonanym zczerwonej cegły murem, rozciągającym się aż po horyzont. Wojownik przebiegł po nim oczami, zachwycając się wyrastającymi zniego blankami. Parę kroków od siebie ujrzał otwartą kamienną paszczę węża zrzędem zaciśniętych stalowych zębów. Obok niej znajdowała się pionowa luka wmurze, do której Wojownik włożył zakurzony glejt, uprawniający do wkroczenia na terytorium państwa Wojowników. Po chwili dało się usłyszeć szczęk jakiegoś mechanizmu izęby gada powoli podnosiły się do góry, ukazując skrawek krainy. Tyrg przekroczył bramę, która zwielkim hukiem zatrzasnęła się tuż za nim. Wziął głęboki oddech ipowoli wypuścił powietrze zpłuc. Znów rozkoszował się krainą swych ojców. Przy samym wejściu znajdowała się państwowa stajnia, skąd wziął czarnego wierzchowca, usiadł na nim, poprawił siostrzeńca, sprawdzając przy tym, czy śpi, napił się wody ipowoli skierował się na drogę prowadzącą wgłąb imponującej kniei.


  ***


  Słońce powoli zanurzało się za zasłonę gęstych koron drzew iciemność zaczęła zasnuwać drogę, tylko delikatne światło gwiazd przebijało się przez roślinność. Panowała niepokojąca cisza, czasami tylko wkrzakach słychać było jakiś szelest. Ścieżka robiła się coraz węższa, apodróżujący zaczęli przeciskać się pomiędzy drzewami, gałęzie kołysały się iocierały onich. Tyrg nieznacznie zboczył ztraktu iznalazł się wtunelu zprzechylonych dębów. Spiął konia, aten ruszył szybciej.


  Zdaleka można było dostrzec światło. Robiło się coraz jaśniej, aż wreszcie wędrowcy wyjechali spomiędzy drzew na kolistą przestrzeń, zrzadka porośniętą krzakami, na której stała stara drewniana oberża, nosząca wdzięczną nazwę „Sczezły kord”.


  Noc była zimna. Tyrg zeskoczył zkonia iprzywiązał go do wbitego wziemię drewnianego pala. Zdecydowanym ruchem otworzył spróchniałe drzwi. Od wejścia czuć było przyjemną woń pieczonego mięsa ipitnego miodu. Wkarczmie nie było nikogo, tylko puste drewniane stoły, ana ścianie nad kominkiem wisiała skóra niedźwiedzia. Zmęczony zdjął hełm, odłożył topór, tarczę itobołki. Zjednego wyjął kawałek płótna, ułożył małe legowisko iwłożył do niego śpiącego Viniego. Siostrzeniec spał zzaciśniętymi rączkami wzniesionymi ku górze. Wojownik wytarł spocone czoło. Za swoimi plecami usłyszał zbliżające się kroki kogoś schodzącego zgóry. Odruchowo odwrócił głowę iujrzał swego druha – karczmarza Berga. Starzec lekko się uśmiechnął. Widać było, że też był Wojownikiem, jego postura nie była może tak imponująca jak Tyrga, ale też wzbudzała podziw. Karczmarz podał mu przetartą od trzymania oręża dłoń, znającą trudy ciężkiej pracy, mówiąc:


  –Witaj, stary przyjacielu. Cóż cię sprowadza wme skromne progi, czyżbyś znów pragnął złoić komuś skórę?


  –Nie, nie tym razem, choć tęsknię za smakiem walki. Teraz przybywam tutaj zgościem. – Swój wzrok zwrócił wstronę małego chłopca.


  –Aktóż to jest? Czyżby twój potomek, Tyrgu?


  –Nie potomek, lecz siostrzeniec.


  –Siostrzeniec? – zdziwił się oberżysta. – Na pewno jesteś – poprawił się – jesteście głodni ispragnieni. Poczekaj, Yumi zaraz przygotuje wam jakąś strawę, akoniem zajmie się... Chyba że przebyliście drogę owłasnych siłach – zażartował.


  –Nie, skądże, wzięliśmy wierzchowca.


  –Aha – przerwał mu Berg ipstryknął palcami, azdrugiego pomieszczenia wokamgnieniu wyłoniła się mała, kulejąca, wychudzona iszkaradna postać. Odziana była włachmany. Spomiędzy przetłuszczonych włosów przyglądała się przybyszom brązowymi oczami, skrywającymi wsobie nienawiść iniespotykany lęk.


  –Herbi, oporządź konia. Potem staw się zpowrotem – zarządził gospodarz.


  Postać wybełkotała jakieś słowa, wbrzmieniu składające się w„Kokosanto, kokosatno. Sa sa sa”, izniknęła za drzwiami oberży.


  –Kto to jest? – zwrócił się do przyjaciela Tyrg.


  –To mój sługa. Ohydny, lecz uczynny. Nie chce spać wgospodzie, tylko wjakiejś swojej ziemiance, położonej nieopodal iprzykrytej gałęziami. Nikogo tam nie wpuszcza. Zresztą po co ktoś miałby tam wchodzić, czasem tylko słychać jakieś przerażające dźwięki wydobywające się stamtąd. Nie potrafi mówić naszym językiem, ale go rozumie.


  –Może on coś szmugluje wtej lepiance?


  –Chyba owies dla koni. – Wszyscy się zaśmiali.


  –Askąd pochodzi? – dopytywał Tyrg.


  –Nie wiem. Znalazłem go przy bagnie, leżał tam głodny iwyczerpany. Cóż miałem zrobić? Przygarnąłem go, aon zwdzięczności pomaga wgospodzie.


  –Dziwne – odparł Tyrg. – Lecz dobrze, że się nim zająłeś.


  –Ale dosyć już onim. Spójrz, Yumi niesie jedzenie.


  Wojownik poczuł bogatą woń wykwintnego dzika, którego na stalowym półmisku niosła odziana wkusą spódniczkę młodziutka, długowłosa kelnerka.


  „To będzie uczta dla ciała iducha” – pomyślał Wojownik.


  Karczmarz, Tyrg iYumi zaczęli ucztę. Miód lał się strumieniami, auśmiechów itoastów nie było końca. Nikt nie śmiał przerwać posiłku zbędnymi pytaniami. Podczas uczty przebudził się mały Vini. Yumi od razu wzięła go do kuchni, aby przewinąć inakarmić dziecko.


  –Uczynna ta twoja służka. – Uśmiechnął się Tyrg.


  –Heh, to moja córka. Długo cię tu nie było.


  Po jej wyjściu do gospody wpadł zgarbiony Herbi ipocierając ręce, wykrzyknął:


  –Beeeeem... beeeeeeeeem... – Co miało znaczyć, że wykonał zadanie.


  Karczmarz odkroił kawał mięsa irzucił wjego stronę. Herbi zaczął jeść na podłodze, łapczywie jak zgłodniały pies. Po kilku kęsach opuścił pomieszczenie iudał się do siebie.


  –Dlaczego go tak traktujesz? – spytał Tyrg.


  –On po prostu nie przywykł do ludzkiego życia, zachowuje się jak zwierzę, więc tak go traktuję. Ale powiedz lepiej, dokąd zmierzasz, bo przecież nie przybyłeś tu ze swym siostrzeńcem bez celu.


  Tyrg dokończył kęs mięsa, popił miodem, wytarł ręką usta iodrzekł:


  –Otóż muszę ci powiedzieć, że moja siostra zmarła. Jak wiesz, nie znam się kompletnie na wychowywaniu małych dzieci, więc razem zOttisem doszliśmy do wniosku, że oddamy go Odenowi iRube.


  –Życzę, aby się dobrze chował.


  –Jak go wtedy znajdziemy, Berg? – zażartował Wojownik.


  –Poczucie humoru cię nie opuszcza. Nie wiem jednak, czy chcesz, aby chłopak był pilnowany na każdym kroku jak cnota nastoletniej księżniczki.


  –Ty tylko ojednym.


  Yumi zaczerwieniła się, wchodząc wtym momencie do sali.


  –Przecież wiesz, iż nie jest im przeznaczone mieć potomka. Widzisz, wżyciu nie można mieć wszystkiego. Mają władzę ibogactwo, ale nie mogą przedłużyć swego rodu. Niech każdy robi to, co potrafi najlepiej. Nasz nieporadny władca niech zajmie się wychowaniem izabawą zdziećmi, anie swoimi wojenkami. Oddam im Vincenzo iwrócę do swych obowiązków wBra... – skończył szybko, by nawet jednym słowem nie ujawnić istnienia Bractwa Światła.


  –Walka to całe twoje życie, choć teraz już nie masz do niej zbyt wielu okazji, nie licząc plugawych Czarodziejów iWodnych Zabójców.


  –Tak, na szczęście żyjemy wkrainie pokoju ioby nigdy nie zastała nas taka tragedia, jaką była Mroczna Wojna – zamyślił się Tyrg.


  –Miejmy taką nadzieję. Może masz chęć na spoczynek. Yumi utuli małego do snu.


  –Dopiero usiadłam, ojcze – odpowiedziała naburmuszona.


  –Bez dyskusji!


  –Dziękuję, Berg. Zostawię tu mój ekwipunek, jeśli pozwolisz. – Tyrg wstał ipowolnym krokiem udał się do sypialni na górze, prowadzony zmysłowymi ruchami córki karczmarza. Przez chwilę do jego głowy napływały lubieżne myśli, ale odrzucił je na bok.


  Tej nocy nikt nie zmrużył już oka.


  Nazajutrz Tyrg wraz zVinim ruszyli wdalszą podróż ku stolicy, nie żegnając się znikim. Jak to mają wzwyczaju Wojownicy.


  ***


  Był jeszcze wczesny, chłodny poranek, kiedy wjechali wsamo serce kniei. Jadąc powoli, Tyrg próbował poukładać sobie wszystko wgłowie. Przez tych kilka dni zdążył bardzo zbliżyć się do siostrzeńca śpiącego obok niego. Zjednej strony chciał go zatrzymać przy sobie, wziąć na swój zamek inauczyć sztuki wojennej, zdrugiej zaś wiedział, że nie uda mu się połączyć obowiązków rodzica ze służbą wBractwie Światła. Zdawał sobie sprawę, iż czasem trzeba większą sprawę przedłożyć nad swoje szczęście. Po prostu taki los.


  Droga upłynęła szybko, Tyrg nawet nie zauważył, kiedy dotarli do bram Sortram. Wjechali tam przez drewniany most zwodzony. Zamek otoczony był potrójnym, wysokim murem obronnym. Fortyfikację dopełniała duża liczba wież iwieżyczek obserwacyjnych, wykończonych spiczastym dachem, nad którym powiewały flagi państwa Wojowników.


  Widać było, iż budowla jest już stara. Mury zrzadka porastał bluszcz, acegła miejscami była nadkruszona.


  Na przedpolach fortecy Tyrg mijał kuźnie, stajnie, stodoły, obory, obszary uprawne. Awoddali widoczne były winnice, młyn, tartak, kamieniołom imałe jezioro. Miasto za murem było samowystarczalne, co umożliwiało przetrzymanie długotrwałego oblężenia. Podzamcze przecinała kamienna droga zwrócona ku następnym murom obronnym, znajdującym się na małym wzniesieniu.


  Wzdłuż szlaku woczy rzucali się pracujący chłopi, rzemieślnicy ispacerujący wpełnym uzbrojeniu strażnicy. Głowy strażników chronione były przez hełmy zbeżowej płyty, osłaniające całą twarz, zakończone charakterystycznym czerwonym grzebieniem wykonanym zkońskiego włosia. Korpus okrywała im lekka zbroja, niezakrywająca ramion, aby jak najmniej krępować ruchy podczas bojowej szarży. Wręku dzierżyli okrągłe tarcze znabitym godłem, atakże naostrzone topory.


  Przy drewnianych chatach wesoło bawiły się dzieci. Rozmawiające ze sobą matki bacznie je obserwowały. Tyrg złezką woku wspominał każdorazowy pobyt wstolicy. Nie mógł uwierzyć, że czas tak szybko mija iprzelatuje mu przez palce jak piasek.


  Wkońcu znów wjechał na rozpościerający się nad fosą most isystem bram, składający się ztrzech potężnych, okutych stalą wejść, kratowanych, zogromnymi przeciwwagami. Hol pomiędzy bramami był bardzo wąski, tak aby mieściła się tam jak najmniejsza liczba osób. Dzięki temu garstka przeciwników nie miałaby szans wstarciu ze strzałami ismołą wylewaną zmałych otworów znajdujących się tuż nad przedpolem. Po przebrnięciu tego zabezpieczenia wędrowcy znaleźli się na wewnętrznym dziedzińcu otoczonym krużgankami, zzadaszoną studnią wsamym centrum. Tu, zamiast nieregularnie rozmieszczonych drewnianych chatek, postawiono wielokondygnacyjne kamienne domy, złączone ze sobą tak, aby okalały cały kwadratowy plac. Wcelu podniesienia obronności wmurze zewnętrznym na parterze nie było okien. Znajdowały się tutaj pomieszczenia gospodarcze. Na pierwszym piętrze rozlokowano izby mieszkalne, kuchnię oraz wspólną jadalnię dla rycerzy imieszczan. Na najwyższej kondygnacji znajdowały się magazyny izbrojownia. Wzachodniej części dziedzińca tkwiła mała drewniana brama prowadząca schodami wdół, do otoczonej kamiennym murem strefy militarnej zamku, atakże części mieszkalnej dla reszty ludności grodu. Znajdowały się tutaj wielkie koszary, stajnie, anawet dom inżynierów, wktórym uczeni wymyślali różne maszyny oblężnicze iwarowne. Rzemieślnicy posiadali tutaj gildie zbrojmistrzów, łuczników, płatnerzy, grabarzy. Wszystkiego dopełniała karczma, wktórej można było odpocząć po pracowitym dniu. Wracając do dziedzińca, na jego północnym końcu widniała złota, bogato zdobiona brama, prowadząca na kolejny most zwodzony, którą Tyrg dostał się do zamku króla ijego gwardii przybocznej. Ten znajdował się na środku warowni, awsamym jego centrum usytuowana była ogromna wieża, która znacznie przewyższała większość budynków. Wlochach pod pałacem znajdował się skarbiec, atakże bogato wyposażone sale tortur. Wewnątrz, po wykładanych granitem, zdobionych arrasami korytarzach, spacerowały służki odziane wprzepiękne różnokolorowe stroje. Zlotu ptaka zamek wyglądał imponująco. Zastanawiać mogła tylko jego część wschodnia, adokładniej brama zasypana ogromnymi włazami, prowadząca wgłąb wysokiej góry.


  Pomieszczenia rozdzielone zostały przez ustawione wrzędzie filary, podtrzymujące sklepienie kolebkowo-krzyżowe. Na ścianach wisiały zapalone złote świeczniki oświetlające wejścia do królewskich komnat. Tak jak iwcałej warowni, słychać tu było piękną muzykę ilekki gwar.


  Tyrg zdjął hełm iujął go wręce, przystanął inapił się wody. Odetchnął głęboko iotworzył drzwi sali tronowej.


  ***


  Od wejścia oślepiło go światło. Komnata była ogromna. Do dwóch rzeźbionych wzłocie, obitych jedwabiem tronów wiódł czerwony dywan. Na sklepieniu znajdował się fresk przedstawiający mapę krainy. Widać tam było zamki, wśród których niczym perła jaśniał bastion Sortram. Ściany przyozdobione były rzędem malowideł przedstawiających poprzednich władców tego landu.


  Oden wraz zmałżonką Rube czekał na sługę zwielkim zniecierpliwieniem. Król miał grube, czerwone dredy, sięgające do ramion, ikrótką brodę tego samego koloru. Jego jasną skórę pokrywała rubinowa zbroja, przepasana skórą śnieżnej pantery. Wręku dzierżył zastępujący berło topór. Głowę zdobiła mu srebrna, wysadzana szlachetnymi kamieniami obręcz, atuż za tronem wisiała jego tarcza – skarb rodowy, przekazywana zpokolenia na pokolenie. Okrągła, zrobiona zgęsto zbitych ze sobą połamanych kości. Naprawdę robiła wrażenie. Rube była dobrze zbudowaną – jak na kobietę – Wojowniczką oczarnych włosach. Podobnie jak król przepasana skórą śnieżnego kota.


  Wpomieszczeniu nie było nikogo oprócz wspomnianej czwórki. Rozmowę zaczął Tyrg:


  –Witaj, królu. – Położył tobołki przy sobie.


  –Bądź pozdrowiony, Tyrgu – odpowiedzieli władcy.


  –Zapewne domyślasz się, co mnie do was sprowadza. – Wyjął Viniego zza pazuchy.


  Oden, widząc chłopca, wstał iostrożnie do nich podszedł. Przez chwilę przypatrywał się malcowi wmilczeniu. Ciszę przerwała królowa:


  –Nie martw się, zajmiemy się Vinim iwychowamy go na polityka. Wyślemy go do Eksyndoru. Będzie bardzo wpływowym iuczonym człowiekiem. Może dzięki niemu połączą się zwaśnione nacje, wynegocjuje nam korzyści gospodarcze. Surowce zNivelth czy też wiedzę Magów wykorzystamy do naszych celów, eliminując wewnętrzne problemy ibunty.


  –Nie – przerwał Tyrg. – Jemu pisany jest inny los.


  –Jaki? – zapytali władcy.


  –Po szkole ma udać się na szkolenie do mistrza Kirysa, który nauczy go walki wręcz, apotem wstąpi do wojska. Musimy tak uczynić, bo nie wiemy, kim był jego ojciec. Jeżeli był to zwykły człowiek, czego się obawiam, wstępne szkolenie fechtunku Wojowników mogłoby go zabić. Ludzie oraz przedstawiciele innych ras nie są tak wytrzymali jak my, nie są przyzwyczajeni do tak trudnych warunków.


  –Nie jestem pewien, czy taki los jest mu pisany – wyraził wątpliwość Oden.


  –Pod tym jednym warunkiem zostaje uwas. Musi zostać Wojownikiem. Czy nie przypominasz sobie przepowiedni Sihra?


  –Wniej nie ma ani słowa oVincenzie. Jest za to wizja końca świata. Czarodziej musiał nieźle nadużywać eliksirów, że wysnuł tak daleko idące wnioski.


  –Ja też brzydzę się magią, ale musimy tak zrobić. Tego właśnie chciała moja siostra.


  –Pójdźmy na kompromis. Vincenzo wyruszy na naukę do Kirysa na równy rok, potem będzie mógł zostać, kim będzie chciał lub tym, do czego go przekonam – zaproponował Oden.


  –Zgoda, ale czy Kirys się zgodzi?


  –Widzisz, mistrz jest już wsile wieku. Poza tym nie wiem, czy pozbierał się po nauce Hermana, który omal go nie zabił.


  –Rany zostały. Te na ciele się zagoją, gorzej ztymi wśrodku.


  –Te tak szybko nie przemijają.


  –Niestety. Ale nie martw się, Odenie. Postaram się go przekonać. Wytłumaczę mu, że wdzisiejszych czasach każdy powinien umieć się obronić. Jeszcze jedno – kontynuował Tyrg głosem swobodnym, niefrasobliwym, ale można było odnieść wrażenie, że coś zaczęło go trapić – nie mówcie mu nic omnie do czasu gotowości odbycia treningu. Po co zaburzać mu dzieciństwo. Kiedy będzie już na tyle dojrzały, wyślijcie go do mojego zamku wKalrhem, wtedy ja mu wszystko wytłumaczę. Jego pochodzenie również musi pozostać tajemnicą. Odtąd zwany będzie Vincenzo Morrtis. Czy zgadzacie się na moje warunki?


  –Owszem.


  Wojownik przekazał Viniego wręce władcy iręką wskazał na tobołek ze spadkiem chłopca:


  –Te rzeczy zostawiła mu matka. Proszę, przekażcie mu je, aamulet niech zawsze nosi na swojej szyi, będzie go chronił.


  –Nie mów tak, jakbyś miał go już nigdy nie zobaczyć – powiedziała Rube.


  –Nigdy nic nie wiadomo.


  Tyrg założył hełm, odwrócił się izdecydowanym krokiem, nie oglądając się, wyszedł zkomnaty. Po jego wyjściu drzwi zatrzasnęły się zhukiem.


  ***


  Rodzina królewska opiekowała się Vinim bardzo troskliwie. Chłopak miał wspaniałe, szczęśliwe dzieciństwo. Wwieku dziesięciu lat widać już było znaczną różnicę wwyglądzie wporównaniu zjego rówieśnikami. Vini był mniejszy, chudszy iczęsto chorował. Ten szatyn owiecznie sterczących do góry włosach został wysłany do szkoły przygotowującej do samodzielnego życia, uczącej czytania, pisania ipolowania na dziką zwierzynę, zwanej potocznie Kuźnią Wiedzy. Tam spotkał pierwszych przyjaciół iwrogów. Bywało różnie, jak to wżyciu.


  Jednak to, co wydarzyło się, gdy Vini skończył szesnaście lat, niczym noc przesłoniło całe jego dotychczasowe życie...


  II Spotkanie zTyrgiem


  Brzask ukazał świat cichy ismutny. Wszechobecna monotonna szarość powoli się rozjaśniała. Nad drogą unosiła się lekka mgła, której białe kępy zasłaniały akseborską puszczę. Szesnastoletni Vini, odziany wskórzaną zbroję ihełm Wojownika, ztarczą na plecach itoporem wdłoni, stanowczym krokiem maszerował ku zamkowi wKalrhem. Tam czekało go spotkanie zwujem. Wgłębi serca bał się stanąć oko woko zTyrgiem, októrego sile imężnych czynach krążyły legendy. Ale młodzieńcza ciekawość była silniejsza.


  Vincenzo zdecydował się na pieszą podróż, bowiem wszystkie warownie państwa rozmieszczone były wodległości kilkunastu kilometrów od siebie. Dzięki takiej lokalizacji mieszkańcy mogli ostrzegać się nawzajem onadchodzącym niebezpieczeństwie za pomocą sygnałów świetlnych nadawanych wielkimi zwierciadłami, znajdującymi się na najwyższej wieży każdego zbastionów. Po paru godzinach drogi ujrzał twierdzę wzniesioną na wysokim na dwieście metrów wzgórzu, zktórego pod kątem ostrym wyrastały zaostrzone, głęboko wbite wziemię drewniane pale. Bastion miał jedną wysoką wieżę, dookoła której skupione były mury. Aby dostać się do środka zamku, należało przebyć stromą drogę dojazdową. Ów zamek, tak jak iinne wAxeborgu, połączony był zpozostałymi siecią podziemnych tuneli, ale mało kto otym wiedział.


  Vini nieśmiało zapukał do bramy miasta. Drzwi otworzyły się, apo drugiej stronie czekał na siostrzeńca Tyrg. Przez chwilę wmilczeniu patrzyli na siebie, po czym wuj przytulił siostrzeńca.


  –Witaj, Vini, ile to litrów miodu upłynęło od naszego spotkania.


  –Aile strug krwi wrogów przelał twój topór. – Chłopiec uśmiechnął się do wuja. – Nareszcie cię poznałem – kontynuował. – Rube iOden opowiadali mi otobie. Im dłużej ich słuchałem, tym bardziej chciałem cię poznać.


  –Chodźmy do mojej komnaty, posilisz się, porozmawiamy. – Tyrg machnął ręką iwrota się zamknęły.


  Weszli na dziedziniec znacznie mniej okazały niż wSortram.


  –Dlaczego tu tak pusto? – spytał Vini.


  –Mieszka tu tylko dwudziestu Wojowników. Ponieważ nasz zamek pełni funkcję strażniczą, jedzenie, zbroje iinne dobra przywozimy tu ze stolicy. Warownia jest ostatnim wschodnim zabezpieczeniem Sortram. Dlatego nie ma tu służek, rzemieślników iinnych typowych mieszkańców grodu. Oczywiście wnaszej krainie są zamki. Może nie tak wielkie irozbudowane jak twój, ale bardziej go przypominające, zmiastami doń przylegającymi.


  Weszli do pomieszczenia zbudowanego przy murze obronnym ipo krętych schodach wkroczyli do skromnej komnaty.


  –Nie ma tu arrasów, jedwabiu, skór zwierząt iinnych bogactw. Jesteśmy nastawieni na prostotę.


  Młodzieniec zobaczył proste łoże, stojak na ekwipunek, stół zdwoma krzesłami iglinianą misę zwodą. Obaj zasiedli przy stole, Tyrg polał wodę iprzyglądał się chłopakowi, który bardzo przypominał jego siostrę. Uśmiechnął się, patrząc na jego nastroszone włosy. Potem zaczął mówić trochę oswojej przeszłości izbólem serca opowiedział oPawati. Wytłumaczył chłopcu, że nikt nie wie, kto jest jego ojcem idlaczego się nim nie zajął, jeśli żyje. Vini słuchał wuja zzapartym tchem. Czas mijał, aż wkońcu Tyrg poruszył temat szkolenia.


  –Jak widzisz, Vini, masz gorsze warunki fizyczne od swych rówieśników. Zapewne zdajesz sobie sprawę, jak mordercza może okazać się początkowa służba wnaszej armii. Nawet najbardziej krępi mężczyźni czasem nie mogą podołać owemu wyzwaniu.


  –Widzę, wuju, ale ja chciałbym być taki jak ty.


  –Wiem, chłopcze. Dlatego przed laty wspólnie ztwoimi opiekunami doszliśmy do wniosku, że należy wysłać cię na szkolenie do mistrza Kirysa, najwybitniejszego inajdziwniejszego Wojownika, jakiego zrodziła ta ziemia. On zna różne techniki walki, potrafi doskonale dopasować je do osobowości iindywidualnych zdolności młodzieńca. Rozmawiałem znim otobie ipowiedział, że może się zająć twoim rozwojem. Pytanie tylko, czy chcesz?


  –Oczywiście, że chcę, choćby zaraz! – wykrzyknął uradowany chłopak.


  –Wiedz, że nie będzie łatwo. Musisz uczyć się od najlepszych, aby można było wydobyć zciebie cały nasz rodzinny potencjał. Jak skończysz trening, wtedy się zmierzymy – rzucił kpiąco Tyrg.


  –Ja ztobą? – Vini popatrzył zdziwiony na przewyższającego go ogłowę wuja. – Przecież starcie ztobą to pewna klęska.


  –Vini, nasza siła wyrasta ze słabości. Nikt nie jest niepokonany, na każdego jest jakiś sposób. Pamiętaj otym. Jeżeli do czegoś uparcie dążysz, wkońcu to osiągniesz. Aco masz na szyi? – zapytał, doskonale wiedząc, co to jest.


  –Amulet. Wiem, że to pamiątka po mojej matce. Czasem zmienia barwę.


  –Dziwne – zastanowił się Wojownik. – Spójrz – wskazał na łoże. – Przygotowałem ci ekwipunek, trochę suszonego mięsa, wodę.


  –Po co?


  –Bo nazajutrz wyruszysz stąd na nauki.


  –Dlaczego tak szybko?


  –Kirys nie ma zbyt wiele czasu, ma do wykonania pewną mi... – ugryzł się wjęzyk, po czym szybko powiedział: – Nie pytaj, oco chodzi.


  –Dobrze.


  –Widzisz, opewnych rzeczach lepiej nie wiedzieć, bo może to tylko nasze bezpodstawne podejrzenia.


  Tyrg zauważył, że Vini staje się senny. Nie zdziwił się, przecież rozmawiali ze sobą ładnych parę godzin. Zaprowadził siostrzeńca do komnaty dla gości, gdzie Vini wypoczął przed drogą.


  Noc minęła szybko. Opierwszym brzasku wuj dał siostrzeńcowi odręcznie nakreśloną mapę, pokazującą drogę do chaty Kirysa. Odziwo, wydawało się, że znajduje się ona blisko zamku Tyrga. Po obfitym posiłku Vini udał się wdrogę ku swemu przeznaczeniu.


  Słowa wuja tliły się wjego sercu, motywując do pracy nad sobą. Poza tym był ciekawy świata. Bardzo chciał się też podciągnąć wwalce, bo podczas pojedynków zrówieśnikami wypadał blado. Nikt nie powiedział mu nigdy, co jest za grodzącym państwo murem, skąd czasem przybywają kupcy iwędrowni trubadurzy. Zdawało się, że mieszkańcy boją się tych tematów, być może mieli swoje powody. Vini miał nadzieję, że jego mistrz kiedyś zdradzi mu odpowiedzi choćby na niektóre znurtujących go pytań.


  Przez te kilka godzin spędzonych zTyrgiem zmienił się. Dojrzał. Wiedział, że aby coś osiągnąć, musi od siebie wiele wymagać...


  III Skrytobójca


  Vini wędrował całą noc, przedzierając się przez coraz głębsze grzęzawiska. Parę kroków od siebie zobaczył dziwne skupisko drzew, oznaczone na mapie jako Bór Tajemnic. Drzewa, zamiast rosnąć prosto do góry, były poskręcane na wszystkie strony, wręcz płożyły się po ziemi. Oświetlone tylko bladym światłem księżyca, wyglądały naprawdę złowieszczo. Zkażdym krokiem był bardziej przerażony, czuł na sobie miliony ślepi. Zauważył strome zbocze prowadzące do głębokiego wąwozu, powoli zszedł do niego. Jego buty obmywał wartko płynący strumień. Vincenzo szedł zjego nurtem, czasem skręcając wróżne strony. Na jego krańcu zobaczył postać spowitą wciemnozielony płaszcz. Połowę jej pokrytej bliznami twarzy kryła srebrna maska. Na rękach widniały stalowe przedramienniki, które od razu zaciekawiły Viniego. Przy pasie wisiały dwa potępione miecze Skrytobójców, októrych Vini słyszał podczas pobytu na zamku.


  Zdenerwowany chwycił szybko za swój topór izacisnął na nim dłonie. Był gotowy na najgorsze. Nie zdążył jednak nic powiedzieć. Ciszę przerwał Skrytobójca:


  –Kim jesteś icóż cię tu sprowadza?


  –Jestem Vincenzo Morrtis zSortram. Przybywam na spotkanie zKirysem. Czy znasz go, panie?


  –Jam jest Kirys. Podążaj za mną.


  Obaj, mistrz iuczeń, zniknęli wgęstej kniei. Woddali słychać było śpiew ptaków, ablask słońca delikatnie przebijał się spomiędzy liści.


  Po krótkim czasie znaleźli się przed wielkim kopcem pokrytym liśćmi igałęziami, na górze którego umieszczono spróchniałe drzwi. Kirys rozchylił je zdecydowanym ruchem iobaj dostali się do domostwa. Pomieszczenie zbudowane było zdrewna, ana podłodze leżała wielka skóra niedźwiedzia. Chłopak nie zdążył nawet wzrokiem zbadać nowego otoczenia, bo już szedł za mistrzem długim korytarzem. Minęli kilkoro drzwi iweszli do skromnego pomieszczenia, wswojej prostocie łudząco przypominającego komnatę Tyrga.


  –Rozgość się, zostaw swoje rzeczy ipójdź korytarzem wdrugą stronę. Tam będę na ciebie czekał. Nie ociągaj się, bowiem każda chwila jest cenna.


  Vini pospiesznie itrochę niechlujnie wykonał polecenie mistrza. Przebiegł korytarzem do uchylonych drzwi salonu, który już od wejścia zaskoczył go swoją prostotą iniedbałym wyglądem. Stosy porozrzucanych skryptów iprzechylona na stojaku zbroja, to nie było coś, czego się spodziewał.


  Widząc swego nowego ucznia, Kirys odsłonił pled mający chyba przypominać dywan, awrzeczywistości była to brązowa szmata, skrywająca właz wpodłodze. Widok tajemniczego przejścia zaintrygował młodzieńca. Rozległ się nieprzyjemny zgrzyt iVini zobaczył, jak Kirys schodzi wdół po drabinie. Chłopak bez wahania podążył na nim.


  Znaleźli się wdosyć dziwnym pomieszczeniu. Na pierwszym planie można było dostrzec ciało ludzkie, stojące niczym manekin zczęściowo oberwaną skórą, dzięki czemu widać było poszczególne mięśnie, ścięgna oraz narządy wewnętrzne. Na ścianach widniały schematy budowy ciała ludzkiego, szkieletu, budowy broni białej oraz jakieś znaki przypominające tajemny szyfr. Podłogę stanowiła tu ubita masa piasku. Na murach znajdował się znakomity arsenał broni, mianowicie oręż sieczna, strzelcza, obuchowa, atakże zbroje ihełmy. Izba mogła mieć więcej powierzchni niż cały ten dom, co dla mieszkańca Sortram również było zagadką.


  –Widzę, że jesteś zaskoczony tym, co tu ujrzałeś!


  –Tak – wyjąkał wciąż zdziwiony Vini.


  –To jeszcze nic – oznajmił Kirys. – Zapamiętaj: najważniejsza jest cierpliwość ipokora, dzięki którym poznasz możliwości swojego ciała. Na początek postaram się dopasować odpowiednią broń do twojej osobowości, to już wielki krok do sukcesu. Kiedy stałeś przede mną wlesie, widziałem, że trzymanie topora sprawia ci dużą trudność. Nie powinieneś skupiać uwagi na tym, że trzymasz oręż, tylko na samym jego używaniu. Dlatego weź ze ściany dwa miecze, taki jak jeden zmoich, tylko dłuższy, iten dwuręczny.


  –Ale który? Jest ich tu kilka.


  –Dobre stwierdzenie. Jak już zdążyłeś zauważyć, świadomie czy nie, rynsztunek znajdujący się tutaj wykonany jest zróżnorodnych kruszców, anawet zmetali szlachetnych. Wszystko to składa się na unikalne właściwości broni, które, mam nadzieję, odkryjesz wswoim czasie. Tymczasem poczekaj, wybiorę ci coś sam.


  Mistrz podał mu dwa miecze, októrych była mowa, po czym rzucił wstronę młodzieńca korbacz iwłócznię. Wymownym gestem zaprosił Viniego do ściany ze zbroją. Na jego głowę włożył otwarty hełm, do rąk podał mu rękawice ze skóry.


  –Powinno pomóc ci przeżyć – rzucił ironicznie. – Idziemy teraz na skromny posiłek, po czym udamy się do Błędnych Skał. Tam będziemy trenować walkę wręcz oraz strzelanie złuku. Dawno nikogo tego nie uczyłem – dodał smutno.


  IV Początek treningu


  Szli przez niepowtarzalny labirynt skalny. Dosłownie przeciskali się pomiędzy wąskimi skalnymi szczelinami. Wysokość korytarzy wahała się od kilkunastu centymetrów do kilku metrów. Co chwila padał lekki deszcz, który czuli, gdy nie przechodzili pod skalnymi parasolami. Po kilkunastu minutach marszu znaleźli się na kamiennym placu, na środku którego stał wielki, obrotowy drewniany stojak, od góry do dołu najeżony poziomymi palami, służący do nauki podstaw walki mieczem. Po przeciwległej stronie wznosiła się wysoka skalna ściana, którą zpowodu wielu niejednolitych szczelin iwyrostków można było potraktować jako doskonałe miejsce do wspinaczki. Na rogu, wniezbyt głębokiej grocie, oddzielonej od reszty niewielkim, zielonym od glonów stawem, znajdowały się drewniane tarcze, wktóre wbite były strzały. Zboku pozostawiono miejsce na ognisko.


  –Pięknie tu – burknął pod nosem chłopak, kładąc na ziemi zestaw broni podanych mu przez mistrza.


  –Dobrze, że ci się podoba. Ale gwarantuję, znienawidzisz to miejsce.


  Po tych słowach Vini zrobił salto, zrzucając płaszcz ze swego ciała. Młodzieniec zauważył zbroję zwybitym wizerunkiem sześciopromiennego słońca, które po raz pierwszy widział uwuja Tyrga.


  –Dobądź tarczy... Na razie tylko jej!


  Vincenzo ledwo zdążył wykonać polecenie, gdy nagle metalowe przedramienniki Kirysa zdawały się drgać, może obracać wokół własnej osi, awefekcie zobu zzawrotną prędkością wystrzeliły małe metalowe gwiazdy, zakończone czterema ostrzami. Vini zasłaniał się tarczą, oddalając się od mistrza. Ten, widząc, iż chłopak radzi sobie nieźle, postanowił zwiększyć poziom trudności ich pierwszego ćwiczenia. Zjego oręża wydobyła się petarda, która rozjaśniła cień dookoła. Zdezorientowany chłopak stał jak wryty, gdy nagle poczuł zimne ostrza na swoim karku. Zrozumiał, iż Kirys doskonale odwrócił od siebie uwagę. Młodzieniec rzucił tarczę wgeście bezradności.


  –Co się stało? – zapytał Kirys.


  –Nie zauważyłem cię.


  –Bo ty patrzysz, ale nie widzisz, słuchasz, lecz nie słyszysz! Twoją podstawową bronią powinna być umiejętność odwrócenia uwagi, atakże, jak już mówiłem wcześniej, myślenie. Nie sztuką jest bić się silnie, tylko efektywnie.


  –Dobrze – przerwał mu chłopak. – Może spróbujmy walki zorężem.


  –Nie tak szybko, chłopcze. Na walkę orężem przyjdzie czas. Odłóż broń. Ona poczeka na ciebie.


  –Niech tak się stanie.


  –Najpierw popracujemy nad twoją szybkością, wytrzymałością isprawdzimy twoje predyspozycje akrobatyczne.


  –Słucham? – wycedził zdziwiony Sortrańczyk.


  –Widzisz tę skałę?


  –Tak.


  Kirys zwrócił rękę ku niej iwystrzelił linę zakończoną hakiem, następnie pociągnął, by sprawdzić, czy mocno się wbiła, po czym odczepił jej koniec od zaprojektowanej przez siebie broni iobwiązał dookoła pasa Viniego.


  –Chyba wiesz, co robisz? – zapytał zmartwiony Morrtis.


  Kirys tylko się uśmiechnął.


  Vini trochę nieufnie podszedł do skały izaczął mierzyć ją zgóry na dół. Im dłużej to robił, tym wyższa mu się wydawała. Po chwili zdobył się jednak na odwagę izaczął powoli piąć się ku górze. Szło ciężko, lecz po kilkunastu minutach ztrudem dobrnął do szczytu. Szczęśliwy zjechał uważnie po linie. Niestety Kirys nie był uradowany zsamego faktu pokonania przeszkody, kazał więc uczniowi ponownie pokonać trasę. Po raz kolejny ikolejny. Za każdym razem wychodziło mu to coraz lepiej, ale – jak to zwykle bywa – gdy się zmęczył, droga się dłużyła. Widząc to, mistrz pozwolił Viniemu odpocząć.


  Zaczęło się ściemniać. Kirys rozpalił ogień, awesołe iskierki zdawały się tańczyć na wietrze. Chłopak zrobił się senny inawet nie zauważył, aspał jak niemowlę.


  Nazajutrz ze zdziwieniem obudził się we własnym łożu, wchacie Skrytobójcy. Młodzieniec ochoczo przemył twarz ipobiegł do salonu, gdzie czekała na niego pyszna strawa. Wmilczeniu pozdrowił Kirysa izasiadł do stołu.


  Po posiłku Skrytobójca przemówił:


  –Dzisiejszy dzień zaczniemy od biegu przez puszczę.


  –Oczywiście! – wykrzyknął uczeń.


  –Poczekaj. – Mistrz wstał, uchylił szufladę komody iztrudem wyjął zniej grubą, wielowarstwową kolczugę, ważącą chyba tyle, ile dorodny głaz. Po czym, kładąc ją przed Vinim, rzekł:


  –Załóż ją.


  Chłopiec ztrudem wykonał polecenie.


  –Po co to, mistrzu?


  –Abyś mógł stać się szybki iwytrzymały. Zrozumiesz po kilkudziesięciu treningach. Na razie jej nie zdejmuj, nawet gdy będziesz kładł się spać. Teraz biegnij przez wąwóz, tam zawróć, przebiegnij koło chaty, anastępnie udaj się do Błędnych Skał. Tam poćwiczymy wspinaczkę, no imoże strzelanie złuku.


  ***


  Dni mijały, atrening Viniego wciąż wyglądał tak samo. Po dwóch miesiącach zaczęło go już to nużyć. Jednak zszacunku do nauczyciela starał się tego nie okazywać.


  ***


  Była już noc, kiedy wracali ze skalnego labiryntu. Panowała nieprzenikniona ciemność igłucha cisza. Milczenie przerwał mistrz:


  –Nadszedł czas, abyś wykonał pierwszą misję. Masz tu pochodnię ijeden zmych mieczy. Używaj go wostateczności. Możesz już zdjąć kolczugę.


  Vini zdjął ją ochoczo iod razu poczuł się lekki jak piórko. Wreszcie po tylu miesiącach mógł swobodnie się poruszać.


  –Co mam robić? Gdzie się udać?


  Kirys wskazał palcem na północny wschód.


  –Wybierzesz się na Wyspę Dębów ijako dowód wykonania zadania przyniesiesz mi kryształową czaszkę.


  –Jak ją znajdę?


  –Powoli. Wsamym środku wyspy, gdzie – jak głoszą legendy – mieszkają leśne duchy, znajduje się grób wielkiego alchemika mieszkającego niegdyś wtej puszczy, Avrama Vogla, domniemanego twórcy szmaragdowej tablicy.


  –Szmaragdowej?


  –To mityczny blok skalny, na którym wyryte są sekrety długowieczności, przemiany metali, atakże sposoby na poskromienie śmierci.


  –Czy ona tam jest?


  –Nie. Choć niektórzy mówią, że istniała ijakiś banita ukradł ją Avramowi. – Uśmiechnął się Kirys. – To tylko legenda. Jego nagrobek poznasz po różnokolorowych kwiatach mieniących się nawet wnocy, powstałych przez polanie jego mogiły substancją, októrej wspominał wswej ostatniej woli.


  V Kryształowe czaszki


  Podekscytowany Vini zaczął wręcz biec przed siebie. Po miesiącach treningu szło mu to bardzo żwawo. Po kilku godzinach marszobiegu dostrzegł niezbyt rozległe bagienko, grodzące drogę do lądu porośniętego wysokimi drzewami. Zuwagi na to, że ciemność okalała całą okolicę, można było się tylko domyślać, iż owe wysokie cienie to dęby. Morrtis uważnie zanurzył nogi wmoczarach ipowoli brodził wnich do pasa ku przeznaczeniu. Nagle poczuł, jakby jakaś oślizgła macka ciągnęła jego nogę wgłąb bagna, zkażdą chwilą coraz mocniej. Przestraszony zaczął co sił brnąć przed siebie, aż wkońcu znalazł się na upragnionym brzegu. Łuczywo tliło się coraz słabiej. Gdzieś woddali usłyszał dziwny jęk, który sparaliżował go na chwilę. Nie mógł skojarzyć, czy ów dźwięk pochodził od bezlitośnie torturowanego człowieka, czy leśnego ducha.


  Zerwał się zimny wiatr, jakby przynoszący szepty umarłych. Młodzieniec dobył miecza ipowoli wspinał się po gałęziach na kolejny zarośnięty pagórek. Przedzierał się pomiędzy drzewami, uważając na każdym kroku. Za jednym zkonarów woddali ujrzał jakiś regularny, duży kształt, na którym rozbłyskiwały różnokolorowe kwiaty. Bez wątpienia był to grób alchemika.


  Młodzieniec podszedł do sarkofagu, składającego się ze zbiorowiska kryształowych czaszek, ułożonych wbryłę małej piramidy. Zaczął szukać najluźniejszej znich ipo kilku próbach jedna zhukiem upadła na ziemię. Podnosząc ją, Vini zwrócił uwagę na dziwne znaki połyskujące dookoła grobu. Odziwo, wmiejscu, skąd chłopak wyjął swe trofeum, znajdował się symbol skrzydeł nietoperza wogniu, pod którym było miejsce na... – tu zdrętwiał na chwilę – jego talizman?


  Wpośpiechu rzucił miecz, łuczywo wbił wziemię, chwycił za połyskujący na niebiesko talizman inieufnie włożył go do środka. Przez chwilę nic się nie działo, więc docisnął go inagle dało się usłyszeć jakiś zgrzyt mechanizmu, azgrobowca wysunęła się mała szuflada, wktórej połyskiwał tęczowy wywar wpodłużnej ampułce. Gdy Vini podniósł miksturę, zobaczył leżący obok niej talizman, łudząco przypominający jego małą piramidkę, ale zinaczej usytuowanymi wypustkami. Bawiąc się obydwoma amuletami, dopasował je do siebie jak układankę, ate rozbłysły złotym światłem inie chciały się już rozłączyć. Widać było jednak, że do całości brakuje jeszcze jednej części.


  Na dnie szuflady wyryte były słowa: „Bądź wierny sobie, anie będziesz niewierny innym. Zdaj się na swoją intuicję, oto twa droga. Zastanów się, czy chcesz nią podążać, gdyż nie ma zniej powrotu”. Po chwili skrytka zatrzasnęła się zhukiem.


  Vini nie do końca zrozumiał cały tekst, ale wiedział, że owe zdania kierowane były do niego imiały ukryty sens. Czuł, jakby ktoś chciał, aby to właśnie on znalazł się tu iteraz imoże za pomocą magicznej ampułki odkrył swoje nowe umiejętności. Zdrugiej strony zastanawiał się, czy płyn nie jest trucizną dla złodziei grobu Avrama Vogla.


  Chłopak miał wątpliwości, ale ciekawość zatriumfowała nad rozsądkiem. Vini duszkiem wypił zawartość ampułki. Po kilku sekundach zakręciło mu się wgłowie istracił przytomność. Zły sen wraz zuczuciem wielkiej bezradności splątał się wdługi tunel rozpaczy, wktórym gaśnie wszelka nadzieja.


  ***


  Vini przebudził się wswoim łożu. Obok niego siedział zmartwiony Kirys, który ożywił się ruchem powieki swego ucznia. Chłopak widział bardzo niewyraźnie. Kątem oka dojrzał jednak zarys kryształowej czaszki na szafce. Wewnątrz czuł się jakoś inaczej niż zawsze, pomijając zmęczenie, jakby coś się zmieniło. Nie potrafił jednak określić, czy na gorsze, czy na lepsze.


  Powoli usiadł, nie dając znać po sobie lekkiego zdezorientowania iwziął kubek zwodą od Skrytobójcy.


  –Dziś poznasz dokładnie budowę ciała ludzkiego, jego słabe strony. Po małym wykładzie, na którym – mam nadzieję – dojdziesz do formy, przyjdzie czas na tak wyczekiwane przez ciebie podstawy walki wręcz itrochę akrobatyki.


  –Apotem?


  –Zobaczymy.
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